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Urząd M un icyp a ln y  m iasta  stołecznego 
W a r s z a w y  

Stosownie do Postanow ienia  JO. Xięcia 
Namiestnika K rólesk iego  z dnia 8  L u tego  
1817 r. i Decyzyi T egoż z dnia 30 G r u ­
dnia 1818 r. niemnie'y w sku tku  R eskryp tu  
Kommissyi R ządow ey Spraw W ew nętrz ­
nych i Policy i  z d. 6  b. m . i ro k u  za N ro  

w y d anego ,  podaie n in ie js z y m  do po- 
wszechne'y wiadomości: iż w Sali Posiedzeń 
l*atusza ć  łow n eg o  Miasta S tołecznego  
W arszaw y, w dniach 20 ,21  i 2 2  Kwietnia 
r. b. od godziny 4le'y po p o łu d n iu ,  przed 
Delegowanem i U rzędnikam i odbyw ać się 
będzie L ic y ta c y a  na dostawę drzew a sos­
nowego , opałow ego i świec ło iow ych  dla 
Gurnir-unu W oyska  Rossyyskiego w Mieś­
cie Warszawie i P rad ze  k o n sy s łu iąceg o , 
oraz do Obozu pod  W arszaw y, w czasie 
k iedy  woysko w, takow ym  stać będzie. 
Chęć zatem licytowania  m aiący, po zaopa­
trzeniu  się w Vadium 1 Złotyćli polskich 
Sżeić T ysięcy  w gotow iźnie ('be?- k tórego 
do Licytacyi przypuszczeni n ie b ę d ą ) ,  ze­
chcą się stawić w mieyscu i czasie wyze'y 
w y m ie n io n y m ; w arunki zas do k o n trak tu  
i pnnkta  do L ic y ta c y i , w Bi orz* Urzędu 
M unicypalnego  p rzeyrzane  b y d ź  mogą. 

w W arszawie 7 K w ietn ia  1 8 2 5 .  r.

Radca S tanu  P rezy d en t  W o y d a .

Sekre ta rz  .Tiny G. Jahołkow ski•

W  A II i> Z A W A.

—  N. P a n  ra c z y ł  łaskaw ie  p rzy iąć  zło- 
zony Mii od D y re k to ra  ogrodu  bo tan i­
cznego P ro iessora  Szuberta  «Spis  roślin  
"grodu bót.-mićznfego » i w dowód zadowo­
lenia przesłać  autorowi pierścień b ry la n ­
t o w y  wartości 1000 Rubli.

Dnia 5  b. m. w noey z*Ł*dd’z tego świata 
^  bobrach dziedzicznych Święte, w obwodzie 
 ̂ " '»»ak im , w 7 5  roku  życia, ś. p. X» Fe* 
, .V . -L e w iń s k i ,  Biskup P o d la s k i ,

K ró le s tw a ,  K aw ale r  O rd e ru  Ś. 
^ n,SW l .  Kłassy.

<"tSll»'z Jmó. Austryneki m ianow ał do- 
ł >0 'Czaso^ggę, K re iskapitana  w B uJw tis
^  7,ech®c|j AwłłusIo C iec ia  LoLkowitz,
W ice - l>r„ j  o . r  r  ■< /-ydentem R ządu  w O ahcyt.

an Orłowski u k o ń c z y ł  władnie w Pu- 
te rshnrgu  g.j0W(, (’lu-ysi.usa P a n a , w stylu 
G reck im ,  w ksz ta łc ie  pod łużnego  ósmio- 
boku . l a ł e m  tego artysty  iesl za nadto 
znany , aby nowy ten  p ło ń  iego ry lca  ia- 
kicli zalet w ym agał .

Znow u 3 osoby -/.ostały pokaleczone 
przez p sa  wściekłego; natychmiast, p rzed­
sięwzięto środki zaradcze , aby io skale-

ezenie nie m ia ło  dalszych szkodliwych 
skutków.

—  Dnia 25 z. m. dali w Lublinie  amato- 
rowie m uzyki k o n c e r t  na wsparcie miesz­
kańców P e te rsbu rga  zniszczonych pow o­
dzią. D ochód p rz y n ió s ł  o k o ło  500 Z łp .
—  Pe te rsbu rsk ie  pismo peryodyczne  Bi- 

hliograficzeskiie lis tk i ,  k tó re  w r. b. w ycho­
dzić zaczęło , umieszcza ko le ią  Spis ch ro ­
nolog iczny  wszystkich dz ie ł  znanych  k tó re  
w ięzykach słow iańskich  od wynalezienia  
sztuki drukarskie 'y do p o ło w y  w ieku  X V I 
d ruk iem  ogłoszone zos ta ły .  Spisem tym  
obięte są i dzieła polskie. M iędzy osoba­
mi k tó re  D zienn ik  pow yższy w sp ie ra ią ,  
og łoszono i nas tępuiących Polaków : w 
K rakow ie  J. S. B a n d tld t ;  w W arszaw ie  
B entkow ski, C h łędow ski, LincU ; w P rz e ­
m yślu  X . Ławrowski.

—  H rab ia  F e d o r  lia ra c za y  w'yduł w W ie ­
dniu  Opis B ukow iny  sk łuda iąeay  teraz 
część Galieyi. D z ie ło  to z ry c in am i k o ­
sztu io 1 0  z łp . w monecie konw e ncyyne'y.

— ( A r ty k u ł  n u d e s ła n y .)  N ie  samo ty l ­
ko iiycie osób odznaczaiących się p u b l i ­
cznym zawodem, świetnemi dzie łm i, zasłu-  
guie na h o łd  i wiadomość powszechną. —  
Jeżeli obraz ich czynów  zaspokaia c ieka­
wość i zapala u m y s ł ,  rów nie  mocno lecz 
dotkliwiey dz ia ła  na serca obraz  cnót do­
m o w y ch ,  czu łośc i ,  dobroczynności i pod 
dania się W oli JNaywyższego. —  T ą  m y­
ślą powodowani k rew ni i przyiaciele  ś 
p. ignace'y z Po tock ich  S tryieńsku-y  z m a r  
1'e.y 'na dniu 2 . Kwietnia r. b. po w aża ią s ię  
słów  k ilka  iey pam iątce poświęcic i tym  
h o łd e m  ¡oddanym iey cieniom ulżyć swoie- 
m u żalowi —  g^yz p rzekonan i s ą ,  ze ich 
sm utek  będą dzielić ci w szy scy ,  k tó ry ch  
s^rce na g ło s  n a tu ry  nie iest zam knięte .

W n a 'Ig n a c a  z Po tock ich  Stry ieusL a  za­
ledwie dw udziestą idrugą wiosnę wieku swe­
go liczyć z a c z ę ła ,  zaledwie powaby świa­
ta i cenę życia p o zn a ła  , do tkn ię ta  ciężką 
s łab o śc ią ,w śró d  naybolesniey  szych cierpień 
dwanaście tylgodm trw aiących, czekała  z' 
pomiw iunem ty lekroć smutnem przeczuciem  
spełn ien ia  w yroków  przedw iecznego. —r 
D arem ne  b y ły  usiłow ania nayb ieg ley izych  
w t«y • stolrdy L e k a rz y .—• Godzina iey zgo- 
m w w yhiła  —  zgasła  w ran n ^ y  dni swoich 
porze  —  zgadły z nią naydraższe nieszczę­
śliwego m ęża , ro d z icó w , krew nych  i p rzy- 
racrói. nudzieie. —  Ko^l}aiąca i tro*k liva  
żona um ia ła  każdy dzięń liiężowi ^iprzy- 
ienmiaćj wszystkie i>ego Jrohki,podzielać i 
s ladzać  —* każde i«go wyi’o^|imiewać Ży­
czenia —  b y ła  wzorem m ałżeńsk iego  ¿>o- 
aycia. —  C auła  i p rzyw iązana  m atka , lecz 
m atka nieszczęśliwa —  gdyż  zgon dwóy-

ga p ierw szych ie'y dzieci w n iem cw lęcynl 
ieszcze wieku ciężką ranę  ie'y sercu z a d a ł  
i od tąd  pierwsze'y la t  wiosiennych wesoło* 
ści pozbaw ił.  —  W y d a ła  nareszcie trzecie  
na św ia t ,  k tó re  n ies te ty  może s ta ło  się 
przyrczyną iey słabości i zgonu. —  Przy* 
wiązana i p e łn a  uszanowania  i u leg łości 
dla swoich rodziców córka, b y ła  ich p o ­
ciechą i celem nadziei. —  D la k rew n y ch  
i p rzy jac ió ł  p rzychy lna  i uyitmiąca. —  D la  
s łu g  swoich P an i  rzadkie'y d o b ro c i .—  Przy* 
d ay m y  do tego tk l iw ą  d o b ro c z y n n o ść ,  o- 

świeconą i g ru n to w n ą  pobożność a dopeł* 
n im y obrazu  t e y ,  k tó ra  dzitiay  naszego 
żalu iest celem.

W y  k tó rz y  te w yrazy  czytać będz iee ie ,  
ieżeli iesteście m ę żam i,  a N iebo  zachowa* 
ło  wam drogie tow arzyszki dn i waszych —■ 
ieżeli iesteści ro d z ic a m i , a N a y w y isz y  do* 
zw o li ł  w am  cieszyć się w idokiem  dz ia tek  
waszych rokuiących  naypięknieysze  nadzie* 
ie —  postawcie się w tak  okropne'm po* 
ło ż e n iu ,  gdy  w am  śmierć w ydziera t o ,  co 
dla w as naydroższe'm b y d i m o ż e —  lub w y 
nieszczęśliwi k tó rz y  podobnego  doznaliście 
c io s u , wy zrozumiecie nasz s m u te k , w y  
podzielicie żałość noszę —  dla was wspo* 
um ienie  o z m a r łe y  ś. p. Stryieńskie 'y  obo- 
iętne'm nie będzie.

—  W  ciągnien iu  600 L o te ry i  liczbowey 
K rólestw a Po lsk iego  odbyte'm dnia  8  b 
m. i r. w yciągn ię te  zo s ta ły  w następuią  
cym po rząd k u  N u m e r a : 67. 54. 77. 18. 29.

—  D oniesienie.-— Maiąc zam iar w y p rze ­
dać zupe łn ie  S k ła d  m 6 y S nk ien  i K«£* 
m irków  Z a g ran iczn y ch ,  zaopalrzony  we 
wszelkie k o lo ry  i g a tu n k i , mianowicie 
p rz e d n ie ,  m am  h onor  ozniaymić, iż dla 
prędszego takow ych w yprzedania  ,2 0  od sta 
od ceny zw yczayney, kupu iąeym  za goto* 
v\e pieniądze odsjąpić  postanow iłem . —  
Przyle 'm upraszam  Osoby do  H a n d lu  m ego 
d ł u ż n e , aby przypaduiąęe  mi od nich  na: 
le ż y to śc i , n iezw łocznie  nades łać  ra u ż y ły ,  
ieżeli ni^chcą, abyin ,w poszukiwaniu tako* 
wycli. d rogą  praw a ',  n a ra z i ł  ie na koszta 
i nieprzy iem n o śc i .—  M ik o ła y  Gral^owski 
p rzy 'U licy  M iodow ey ¡Nro 495.

P li/.Y lE U fJ L I  { «liua 7 i 8  Kwiitnin)
D ’Auvr;iy l icd o r  J e n e ra ł  r  B iałegostoku —  Po* 

I f ly lo  Jan  K asz telan 7. RakoTu|t —  B ro n ik o w sk i  

A da m  S e n a to r  ». Krępol i  —  G ra b o w sk i  A n to n i  

Mećrims if RMfcnfeto —‘ 1-epig* Ja n  1’u tk o w n łk  

r. K o / ^ n i o — ' L fu S i is k i- X a w m y  P r e w s  T r y b .  ł  

D r t h n s a  i— Ifepirt Emanuel Ferdmsnn knp iec  

x ( id e ts y  —  M.ilac}iowski S«nni«t*w l i r .  a K o ń r

jliipl, ___ ; X. K o b j le e k i  Jan  Ofiieyal  i  K ra k ó w «

*—'|.Siare»jliski AnUmi l’rf».es 7. Krasnego —» 
W'o}Qwici fLiutachy lir. z Dnalyniiid.

H  l i f . C H J L l  ( dn ia  7 » 8  K w ietn ia  ) 

Szydłów  »ki T e o d o r  H ra b ia  do  R epek  —  Za*
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moyski  A n d r z i y  H r a b i a  do Lubomia —  Bi l i ń­
ski  Al e xa nd er  Hrubia  do  Siedlec  —  Dzi erzb ie  
ko Mar y, i nna  H r a b i n a  d o  Chyl ić  —  X .  M i ­
chał owski  P i o l r  K a n o n i k  do Gł u ch o wa  —  L u -  
b i ep i ecka  H r a b i n a  do  Banie  —  L ubomi r sk i  J ó ­
ze f  Xi ^ke  do  C z ar ne gn l as u  —  D a r e w s k i  Anto 
ni  P u ł k o w n i k  d o  Kal isza —  Mal et sk i  Je ne ra ł  
do Zamośc ia  —  L a n g e  J a n  k upi ec  d o  L ip ska  —  
Bys»ko*vski  Fe l ix  kupiec  do  Rossyi .

i  Petershur^m  11 (2 3 ) Marca.

N ayinśuieyszy Cesarz Jm ć p rag n ąc  o k a ­
zać K om m an d o ro w i de G u erre iro , nad- 
zw yczaynem u P os łow i i p e łnom ocnem u 
M inistrowi K ró la  Jmci Portuga lsk iego  swą 
szczegółu ieyszą dobrotliwość i szacunek z 
pow odu  poselstwa k tó re  m u iego M o­
na rch a  p o w ie rz y ł  ( polecaiąc m u z łożyć 
J. C. Mości ozdoby Orderów  Portugalsk ich),  
r a c z y ł  go m ianować K aw alerem  O rd e ru  
SgO S tan isław a  le 'y klassy.

—  Je n e ra ł  P o ruczn ik  B u ła tó w , dowódzc» 
27e'y d y w iz y i , m ianow any z o s ta ł ‘naczelni- 
k iem  prow incy i  O m sk.

—  Cesarz Jm ć ra c z y ł  nayłaskawie 'y  przes łać  I 
dnia 25 L u tego  h. r. P a n u  Jakow lew , cho­
r z e n i u  w ods taw ce ,  tabak ie rę  ozdobioną 
iw o ią  c y f r ą ,  wraz z poch lebnym  re sk ry ­
p tem  oświadczającym Swoie naywyższe 
zadowolenie  za d o b ry  porządek  k tó ry  
N ayiaśn ieyszy  P a n  sp o s trz e g ł ,  w czasie 
p o d ró ży  odbyte 'y  w zeszłym  ro k u  do k u ź ­
n ic  P7rerch-Isseckicfi, na leżących  do tego 
Officera , i za dobre  adm inis trow anie  szpi­
ta la  k tó ry  ta m ie  za ło ż y ł .  (D z. Pet.J

—  P .  Jakukiew icz w y d a ł  świeżo łac iń sk ą  
elegią , p rzyp isaną  M inistrowi Oświecenia 
publicznego. P rzed m io tem  iey iest m ęka 
J e z u s a  C h r y s t u s a  ; ś t y  P i o t r  k tó ry  się za ­
p a r ł  swoiego P a n a , w y n u rza  w nie'y swóy 
żal i boleść. P rozodya iest dok ładn ie  za­
chowana ; wiersze ł a t w e , i widać że au to r  
obeznany  z poezyą łac ińską .

—  Z a ło żo n ą  została prassa litograficzna 
w T eo d o zy i za s taraniem  P. P er owaki e g o , 
G u b ern a to ra  tego miasta. K ie ru n ek  tego 
in s ty tu tu  pow ierzono  tow arzystw u  am ato- 
r o w , k tó re  zamyśla w ydać szereg r y s u n ­
ków  w ystaw iaiących wszystko co może 
zaym ow ać w T a u r y d z ie ,  w kra iu  tak  obfi­
ty m  w p rzedm io ty  s ta rożytności i histo- 
ry i  naturalne 'y , a tak  s ław nym  przez  sw o­
ie cfcaruiące po łożenia .

T ow arzys tw o  litograficzne w Teodo- 
*yi p ra g n ie  og łosić  p ro s p e k t ,  w k tó ry m  
w yrażone  b ęd ą  w arunk i p re n u m e ra ty  na 
p sw n ą  liczbę zeszytów.

—  D onoszą  z A rchange lu  że w celu 
w ykonan ia  zam iaru  poświadczonego przez 
N ayiaśn ieyszego  Cesarza Jm c i ,  aby  n a ­
wrócić Samuje.dów  do Religii chrześci- 
a ń s k i^ y , m issya m ianow ana przez Prze- 
w ieleb. N e o fita ,  Biskupa A rcharg ie lsk iego  
ł  C ho łm ogorsk iego  , w yiechała  stam tąd  
d- 29. S tyczn ia  po odśpiewaniu T e D eum  
n a  uproszenie  ł a s k  Nayrwyższego w te'm 
pobożne'm przedsięwzięciu. Missya u d a ła  
się do miasta M e ztn ia  z kąd puśoi się w 
w dalszą drogę do Samojedów. (D . P .)

* Kolonii *6 M area. 

-t-  A rcyb iskup  F e rd y n a n d  A ugust H rab ia  
Spiegcl D esenlerg , K ró lesk i rzeczywisty  tay- 
n y  R a d c a , o b ią ł  dnia 24 b. m. p rzez  iw o. 
iego p e łn o m o cn ik a  R adcę  konsystorsk iego  
X . Hii&gen, tu teyszy  k a ted ra ln y  kościół i 
arcybiskupstw o. O d la t  24 b y ł a  stolica 
k o lońska  os ie ro co n a ,  a ta  w spania ła  k a ­
ted ra  zostaw ała  z pow odu ró ln y c b  okoli- 
e z n o ic i , w raędzie p ros tych  parafiy. Z

d n i im  24 b .  m. n s ta ło  o s ie rocen ie ,  a a r ­
cydzieło  n iem ieckiego budow nic tw a po- 
wrócone'm zos ta ło  swoiemu wielkiemu prze­
znaczeniu. D obrodz ieys tw o  to  w inniśm y 
naszem u pobożnem u  M o n arsze ,  k tó ry  tak  
hoyn ie  upo saży ł  kośc io ły  w swoie'm k ró le ­
stwie ; p rzez  niego to  m am y  naczelnego 
P a s t e r z a , k tó rego  znana od dawna m ądrość 
i cnota  iest dla nas r ę k o y m ią ,  że p rze ­
wodniczyć będzie w arcydyecezyi z dobrem  
ludzkości i na chwałę Religii. Spodziew a­
m y  się iż w k ró tce  nastąp i zaprowadzenie 
m e tro p o l i ta ln e j  k a p i tu ły ,  oraz poświęce­
nie i inslallacya zacnego Arcybiskupa.

( G .  B.J

i  ttruxtll%  27 Marca.

—  P rz y b y l i  podróżn i z R heim s do Bru- 
x e l l i ,  w celu  zawarcia u m ow y o naiem  
pom ieszkań  rożne'y obszerności i ceny na 
czas obrzędu  koronacyi.

—  P rz e d  wielą la ty  fregata A ngielska 
L u tin e ,  znaczną  summę pieniędzy wiozą­
c a ,  zatonę ła  p rzy  brzegach  H ollendersk ich . 
W  parę  la t  późnie'v z zatopionego s ta tku  
w yra tow ano  oko ło  80,000 fun. ster. k tóre  
rząd  H ollendersk i zabra ł.  Chociaż [jote'm 
udawali się Anglicy  z N u rk am i i dzwona­
mi do H o llan d y i  w celu w ydobyw ania  za- 
g rążonych  w g łęb i  m o rsk iey  pieniędzy 
( ok o ło  dwóch milionów f. St.), rząd  iednak 
H o llen d e rsk i  n ie  chcia ł  na  to zezwolić , 
z pow odu iż o k rę t  z a to n ą ł  w czasie woy- 
n y  z Anglią. T e ra z  w skutek um ow y z P. 
C anning  zaw artey , o ds tąp ił  R ząd  H o l le n ­
derski od swego twierdzenia i  dwóch za- 
te'm A nglików  z dzwonami dla nu rków  u- 
da ło  się do H ollandyi.  Cóżkolwiek ieszcze 
uratowane'm zo s tan ie ,  w połow ie  należeć 
będzie do R ządu  H o l le n d e rsk ie g o , a w p o ­
łow ie  do Angielskiego.

— Za kilka dni o tw orzą  w Bruxelli  an ­
gielski teatr ;  chociażby do tego b y ł  szcze­
gólnym  powodem  p o b y t  tam że wielu ro ­
dzin  angielskich , Jednakowoż iego za łoże­
nie dow odz i,  że obce ięzyki codziennie 
większe czynią  pos tępy  w nasze'y Oyczy. 
znie. (G . B.)

i  Londynu  22 Marca.

__ W c z o ra js z e  posiedzenie niższey Izby
b y ło  z wiciu względów nader  ważne. N ay-  
przód  w n iós ł  P. H erries  aby oprócz u- 
chw alonych 1 0 0 ,0 0 0  f. s. dla s łużby  cywil- 
ne'y, uchwalić  ieszcze dla nie'y 160,000 f. s. 
T o  było  powodem  P a n u  F u m e  do żalenia 
się na w ielk ie  w ydatki naszych posels tw , 
k tóre  t e r a z ,  w czasie pokoiu , w ynoszą sum ­
mę pom iędzy 3 do 4 k roć  stotysięcy f. s . ; 
tak  n. p. koszta Posels tw a do P a ry ża  p o ­
w iększy ły  się od 32 la t  od 8  do 27 tysię- 
cy f. 5. —  P . C anning  odpow iedzia ł s ła ­
bym  głosem  , że podobne  w ydatk i są p o ­
trzebne i racze'y m a łe  niż zbytnie . Nie- 
może rów nież poświadczyć w żaden sposób 
p ro iek tu  , aby zerwać nasze dyplom atyczne  
związki z m nieyszani niem ieckiem i kraia- 
m i. ( S łu ch a yc ie ! )  Z resztą nowe zwią- 
aki z A m eryką  pow iększy ły  znacznie k o ­
szta. P a ryzk ie  Poselstwo nie ty le  kosztu- 
ie ile podano , owszem L o rd  G ranville  m u ­
si corocznie 3 do 4 tysiące f. s. z swoiey 
k ieszeni dokładać.

Ż ą d a ł  po tem  P. H erries  uchwalenia 
8247 f. st. dla M adryck iey  K o m m issy i , 
k tó rą  w ysłano  do Hiszpańskiego rządu  z 
l ikw idacyą  p re te n sy y  Agielskich kupców ; 
gdy Pan  H um e  p r a g n ą ł  wiedzisć iakie 
korzyści z  tego dla A n g l i i , odpow iedzia ł 
P. C a n n in g , ie  to  iest właśnie  iedyna pre-

tensya k tó rą  u z n a ł  rząd  h iszpański,  cho-< 
ciaż um ow a o n ią  za panowania  Kortezów 
zawarta  b y ła ;  z 4 lub  500000 f. st. uznano 
iuż 2 0 0 , 0 0 0  lubo  ich ieszcza nie wypła* 
cono. (G . B.)

—  N a  te'mze posiedzeniu P . H um e  sprze* 
c iw iał się uchwaleniu  sum m y 6470 f. st* 
na koszta K om m issy i wyznaczone'y do wy­
konania  n iek tó rych  a r ty k u łó w  trak ta tu  za­
w artego w G andaw ie ze S tanam i Zjedno* 
czonemi.

P . C anning  odpow iedzia ł m u że ta Kom-
missya nie m o g ła  ukończyć  dz ia łań  swo- 
ch ; albowiem gdy  N. Cesarz Wszech Roi-  
sy y  t o b rany  Sędzią po lubow nym  m iędzy 
temi dwoma m ocars tw am i,  ro z s trzy g n ą ł  
« iż Anglia w inna  ieszcze pewną summę 
S tanom  Zjednoczonym  » przeto  taż K om - 
missya musi się zaiąć ostateczne'm ozna­
czeniem w spom nioney summy. (E t.)

—  n  ellesley, ok rę t  o 74 d z ia łach ,  w y­
sz e d ł  pod  żagli; dnia 16 M arca b. r. z ra ­
n a  z Portsm ou th  do L izbony  , maiąc na 
p o k ład z ie  P an a  K aro la  S tu a rt. F re g a ta  
Thetis  m ia ła  w yruszyć naza iu trz  aby  się 
p o łą c z y ć  z angielską eskadrą  stoiącą na 
kotwicach w T a g u ,  a sk ładaiącą  się z li­
niowych okrętów  Ocean i Superbe i z fregat 
A c tiv e ,  L iv e ly ,  i Tribune.

—  T ow arzystw o  K ato lick ie  w D ublin ie  
m ia ło  18 Marca ostatnie swoie posiedze­
nie w sk u tk u  w ydanego  praw a. P u łk o -  
w nik  B utler  p re z y d o w a ł ;  t łu m  b y ł  n ie­
zm ierny . P rzeczy tan o  d ług i  list P ana  O' 
Connell da tow any  z L on d y n u  pod d. 16 
Marca. N a  wni >sek P an a  de L ' E s tra n ­
ge tow arzystw o uchw aliło  podziękow anie  
wszystkim wydawcom pism p u b l ic z n y c h , 
k tó re  b ro n i ły  K atolików . —  M aior B rya n  
w n iós ł  t rzy  okrzyki za starą  I r landyą  i 
natychm iast po nich towarzystwo rozeszło 
się w naygłębsze'm milczeniu. (E t.)

—  Z m n ie j s z y ł  się nieco zapa ł  spekula­
c y j n y  na tow ary  osadn icze ,  cena ich więc 
s p a d ła ;  lecz żądza tw'orzenia tow arzystw  
handlow ych 1rwa c iąg le ,  i znowu o k o ło  
tuzina nowych kom pan iy  iest w robocie.

—  W końcu  miesiąca Sierpnia  r. z. roz­
s ta ł  się z tym  światem w M adras w 32 ro ­
ku życia swego P. Alfred D uvaucel, fizyk 
K róla  F ra n c u z k i r g o , k tó ry  b y ł  tamże w 
1817 ro k u  w y s łan y  przez In s ty tu t  F r a n ­
cuzki w znaczeniu korrespondencyynego  
cz łonka  do his tory i .naturalne'y. T en  znako­
m ity  i u p rz e jm e g o  cha rak te ru  mąż s łu ż y ł  
poprzednio  w w oysku  francuzkie'm , i b y ł  
Adjulantem  p rzy  Jenera le  C arnot w czasie 
oblężenia  A n tw e rp i i ,  p rzy  klore'm o t rz y ­
m a ł  z rąk  tegoż J e n e ra ła  krzyż  legii ho- 
norowe'y. Uczone iego p race  w Jndyach  
ty c z y ły  się szczególniey S u m a try ,  Benga- 
l u , S y lh e tu  i O udy.

—  Ile są w iary  godne wiadomości z ob­
cych części św iatu , umieszczane w naszych 
pismach pub l iczn y ch ,  dowodzi p rzy tocze­
nie z nich iedne'y, wsparte'y na  powieści 
podróżnego k tó ry  p rz y b y ł  z R io  - Janeiro! 
« Cesarz Austryacki p o s ła ł  swoiey c ó rc e , 
Cesarzowe'y Brazylskiey , węgierski p u łk  i  
2 0 0 0  ludzi z łożony  i kosztownie u m u n d u ­
row any. « —  W iadom o że m u n d u ry  kilki* 
korpusów brazylsk ich  , podobne  są do aur 
stryackich uniformów'. ( L . d . B . )

—  P. John  Q u incy  Adams ob rany  9 Lu* 
tego P rezyden tem  Sianów Zjednoczony®* 
na la t  cz tery , zacząwszy od 4 Marca p r z j '  
ią ł  ten  znakom ity  u rząd  i następujący 
napisał nazaiutrz  do K om ite tu  k tóry  uwia­
d o m ił  go o ty m  w y b o rz e :



Mości Panowie ! 
»Odbieraiąc ten  dowód zaufania R epre ­

zentantów ludu i S tanów Z w iązk u ,  zasta­
nawiam się z g łęb o k ą  czułością  nad oko­
licznościami w k tórych  ie o trzym ałem . 
W szyscy poprzednicy  moi w te'y wyso­
kiej ' godności, do k tórey wzywa mię teraz 
przychylność Reprezentantów, zaszczyceni 
by li  większością głosów w pierwszych K ol-  
legiach wyborczych. Co do m n ie ,  przez 
podzielenie uczuć obywatelskich b y łem  tak 
szczęśliwy że  s tanąłem  w przyiaznem  i za- 
szczytnem współubieganiu  s i ę  z trzem a 
współziomkami m o ie m i , posiadaiącemi w 
naywyższym stopniu pr/Achylność p u b l i ­
czną, a k tórych z a le ty ,  tńlenta i  zasługi- 
nikt w ięce’y nie ocenia n a d c m n i e .  Stosownie 
do urządzeń K o n s ty tu c j i  imiona dwóch 
razem zm oiem  f  m ia ły  b j d ź  przedstawione 
do wyboru Izby; te dwa imiona scislc 'łą­
czyły  się z chw ałą  n a ro d u  a iedno z nich 
miało za sobą mnieyszość głosów na ko l­
egiach  pierwszych l iczn ie jszą  od moiey.

Gdybym w tym  stanie rzeczy p rzez  od­
mówienie przyięcia tych obowiązków p o d a ł  
sposobność ludowi wskazania, tego klóre- 
go nad innych przenosi i zbliżenia się do 
jednom yślności, n ie w aha łbym  się uczynić 
tego i znowu ten  w ażny p rzedm iot poddadź 
pod roztrzygnięcie  l u d u ; lecz Konstyrtu- 
*y» sama nie przewidziała  co w takim  
p rzypadku  czynić należy. P rzy y m ę  więc 
obowiązki k tó re  na mnie w k łada ią  życze­
nia mego k ra iu  w y n u rz o n e ,  przez iego 
władze K o n s ty tu c y jn e  ; p rzyym ę ie prze- 
»'ażonj' wielkością pow ołan ia  m o i e g o , lecz 
’¿aspokoionj' nadzieią szlachetnego wspar­
cia moich współziom ków które  w dolegli- 
wościach życia na ich zasługi poświęcone­
go nigdy mię nie ods tąp i ło ;  mam  nadzielę 
ze mądrctść ra d  p raw o d aw czjch  p rzew o­
dniczyć mi będzie w dope łn ien iu  moich 
urzędowych powinności , lecz nadewszy- 
s tk a  ufam w pom oc W  s z e c h m o c n e' y 
O p a t r z n o ś c i .

M P an o w ie ,  zapewniycie Izbę o moie'm 
głębokie'm uszanow aniu  za iey  zaufan ie ,  
i przj’ym iycie  moie dzięki za życzliwe w y ­
razy vv k tó rych  mi oznajm iliśc ie  ie'y po ­
stanowienie.

W ashington  10 L u tego  1825 r.

John Q uincy A d a m s .

% Madrytu  Ifl Marca.
—  K ró l zupełn ie  przyszed łszy  do z d ro ­

wia , daw ał posłuchanie  wielu osobom.
•— K ró l  z dw orem odiedzie do 1'oledu '25 

ni. i tam przepędzi święta W ielkanocne; 
l'da się potem  do u4ranjuez gdzie ca łą  
" io sn ę  bawić będzie.

■— W tyci) dniach rozg łoszono  że K ro i  
uznał pożyczkę Kortezów', lecz- ta wieść 
która z razu mocne z rob iła  wrażenie, w 
krotce okaza ła  się fa łszywą tak  iak tyle  
innych k tó re  w y n aydu ią  złośliwi dla w j -  
r °*umi*nia opinii publiczne'j '. T a  opinia 
W^ lszpanii zawsze iest iednakow a wzglę- 
(jt n > U7.nan ia tych  pożyczek, iakoteż wzglę- 
f em ,wszt \il ] c ]1 środków któ re  oznacza ły ­
b y  nowe u\e 
nemu.

i o m ;  to da ło  powód do nie'y że przy lep io- dn ik iem  c h c ia ł  ifcść śniadaaie. D ano  m u 
no pismo n a  ro g u  u l icy  St. F ranc iszka  I k o t l e t ; z jad ł  go z d o b ry m  apetytem . — 1 

» ołrwMiaph- Prsrt. r. F rancuzam i!  Oiwi;id(>7.vł iintem no raz  ostatni że PO*w tych  słowach: Precz z F rancuzam i 
Niech zy ią  A n g licy '. A lkad  w krótce ten 
afisz zdiąć kazał. Zastanowiwszy się n ie ­
co poznam y że ro ialista  nie m ó g ł  tych 
s łów napisać. W szyscj ' n ienaw idzą An-

O św iadczył pote'm po raz  ostatni że po* 
mieszanie iego w ładz  um ysłow ych  zrzą­
dzone p rzez  d ług ie  i n iepow etow ane ni«'* 
szczęścia, b y ło  przyczyną  iego zbrodni.

O ezw artey  Papovoin*  wydany b y ł  wy*slow napisać, w szy sc j '  menawiu/,^ czw ariey  i-a p a w m *
glików nie ty lk o  za to  że nie należeli d o jk o n a w c o m  sprawiedliwości. N a  iego po 
r e s ta u ra c j i  lecz że starali się a b y  ią  °p ó -1  staci z przy rodzenia  smutne'y i potępne'yr e s ta u ra c j i  lecz że s ta rań  się auy m I 6taci z przy rodzenia  smutne'y i posępney,
źnić, a ta nienawiść pow iększyła  się p rzez m alow ała  się zimna spokoyność. Gdy 

A m n w l!  r\r\«l’nrłninwfiV* (E t.)  I nhr*iptn knłrłipra nd koszuli i YlOIYt ^
m u

uznanie A m eryk i południowej'»  (E t.)
—  X ią ie  M axym ilian  Saski ma wyiechać 

21 b. m. do F ran cy  i ; podroż  odbę­
dzie przez K ata lon ią  i Roussillon.
__ K ról Jm ć Hiszpański m ianow ał D on

Jose de H ertd ia  n a d z w y c z a jn y m  Posłem  
przy Sumach Z jed n o czo n y ch ,  w celu  za­
ła tw ien ia  zaszłych  p om ięd zy  obudwom a  
M ocarstwam i zatargów względem  lnszp an  

skich rozboiów.
_  Angielska eskadra przy uyściu  Tagu 

codziennie  się m a łem i okrętam i powiększa.  
Stoią one na o k o ło  kasztelu  B c le in  k lorj  
nad portem  i miastem ponuie , ta»  i w 
razie potrzeby, m o g ła b y  w  kilka m inut  
opanować to ważne stanowisko.

__T u te j s i  k ró lescy  ochotnicy  , k tó r j  ch li­
czba codziennie się powiększa , podali do

...... .. ......... Ł ........ -  “I------ J
obcięto k o łn ie rz  od koszuli i w łosy , wio* 
żono na niego su rdu t  niebieski k tó ry  m ia ł  
w ten  dzień gdy  się zb rodn i dopuściV. O* 
tworzono bram ę. Papavoine  postrzegł wó* 
z e k , e sk o r tę ,  i n iezm ierny  t łu m  ludu.-— 
Z n iż y ł  się z c iekaw ością ,  s p o j r z a ł  na w i­
dowisko k tó rego  n ieste ty  g łó w n y m  b y ł  
autorem  i nie o k aza ł  n a j  m nieyszego wzru* 
szenia. W y s z e d ł , w siad ł na wózek. Ka- 
p ła n  B o g a  miłosierdzia  us iad ł p rzy  nim* 
»Czy dobrze W P a n u  s iedz ieć ,«  rzfckł P a- 
pavoine  ustępuiąc m u cokolwiek m ie jsca  
na ciasnej' ławeczce. P rzez  drogę uw ażnie  
s łu c h a ł  słów Spow iednika  i  k ilkak ro tn ie  
ca ło w a ł  Z nak  naszego Zbawienia. O kw a­
drans na 5tą Pi.pavoine ¿yć przestał.

( D r .  BI.)
—  D zienn ik  D rapeau  llanc  umieścił na-

r-yha codziennie się powię*»**» , r'-'“  + .
K r ó l a  p ro ś b ę ,  aby oni ty lk o  odbyw ali  s łu -  L tę p u ią c y  w yiątck  z E « n * ty tu cyo n u ty  

* •_ ___ u i ; , , o e n « .  I . lmau if lacze  .  <żbę w s to licy ;  zaręczaią za pub liczną  spo­
koyność i zapewniaią że obce w o js k a  są 
wcale n iepotrzebne. Z pom iędzy  p row in ­
c jo n a ln y c h  pu łków  w jb r a n o  400 do 500 
grenadyerów  do G w ardyi k ró le sk ie y ,  k tó-
rz y  tu  iuż p rzybyli .

_  Rozeszła  się także  wiadomość i ż  Rząd 
nasz z a w a r ł  umowę z domem Rotschild  o 
pożyczkę. Inna  wieść u t r z y m u i e ,  ze In ­
tendenci po p ro w in c ja c h  o trzym ali rozkaz 
wygotowania w ykazu  do zaciągu 70,000 
ludzi od 16 do 40 lut.

% P a ry  '*" 2o A.:arca 
__ W iad om ość  um ieszczona w Gazecie

C odzienni*  że X iąże  M etternich  iu tro  od- -------  -  .  . - . . . .
ieżdza , okazała  się m j ln ą .   ̂ M niem aią  ż e l ,  z d o b y ł  m ocą oręża m ilion  m aią tku  i o r

„ P rz y b l iż c ie  s ię ,  m ali posiadacz» , dro .  
„ bni speku lanci, chcem y wam p o darunek  
, ,  u c z y n ić : d am y  w am  obrazek nieporówna- 
„ n e g o ,  nienaśladowanego człowieka obu 
„światów . Zapytacie  się nas m o ż e ,  k io  to  
„  iest ten  człowiek o lu  światów  ? U litu jem y 
” się nad waszą n iew iadom ośc ią ; zgaduy- 
„ cie a m y  wam  dopomożemy. Myślicie 
”  że P izzaro  albo K ortez  ? Nie. Może W ol- 
„ t e r ,  R a y n a l , albo G ilb e r t  des \ o i s i n s ?  
”  N ie . T o  może X ią d z  P r a d t ,  albo W iel- 
”, k i B oliw ar ? J to  nie. C złowiek obu 
„św iatów  iest to  n ieśm ierte lny ' M argrabia  
„ L a f a y e t t e ,  k tó ry  na s ta łym  lądzie w pa- 
„  m ietnym  ow ym  dniu  dow odził  Am azon­
i a m i  - / . ta rgow icy , i k tó ry  w Am eryce

X iąże  ten  pozostanie w P a ry ż u  aż do lOgo 
Kw ietn ia  gdyż Cesarz A ustryacki dopiero 
5go wyiedzie do 3Ied j’olanu.

„  d e r  Cyncynata .
„  Jego to  obraz  daru iem y w am za ba- 

, ga te lną  sum kę iednego franka i 50 ( en-
.  1 1 m. I ________ _ m a I  ■ / < « t n  n l ł r o i  .

—  j ^ i s i j  . . ... . . , . . ^ ....... « V Lr^śliła  l iau is .  pod pozo-
p o d łu g  wiadomości z T r j e s t u  że o k rę t  któ 
ry  z K orfu  do T ry es tu  w czterech dniach 
zaw inął,  p rzyw ióz ł  wiadomość o poddaniu 
się G rekom  twierdzy Patr.is dnia 6  Lutc- 

go r. b .
—  I iu r y e r  F ra n cu zk i oznaym ia  że K on  

fereneye d yplom atyczn e  o d b yw ać  się bę 
dą w M edyolan ie  po przyb yciu  X ięc iaM et-

<• r/ _____ J\/f..

”  royalistów  w y k re ś l i ła  n a p is ,  pod pozo- 
,, rem  że więce'y u w łacza ł  niż p rz y n o s i ł  
’’ zaszczytu s ławie M argrabiego. K u puy-  

cie drobni p o s tad acze , w yrobn icy  : po- 
„  t rzebaby  nie mieć trzydziestu  soldów w 
„ k ie s z e n i  żeby  nie n a b j ć  w iz e ru n k u ,  za 
„ k tó r e g o  o ry g in a ł  dano m ilion  franków.«
__ P rz y  w yborze  cz łonków  Kom m issy idą w M edyolanie  po ----------  —

ternicha. M niem am y że ten  K o n g r e s  Me- do prawa w zględem w ynagrodzen ia ,  , -
dyo la ń sk i  iesl dalszym ciągiem K o n g r e s - L ian0 dwa razy ballo tow ać w Izbie 1 aró
su Paryzk iego  k tóry  z a p o w ie d z ia ły  nam  L u to , czyli m a  d o  m e y  naleWc H rab ia  t  a-
iuż oddaw na D zienn ik i P a ry z k ie ;  ieden \ łea u b n s n d ,  lub  też  X iąże  Cadore  ( .liam- 

. . • i___: I i .  __ wfvbor na o-

eganie s tronn ic tw u  re w o lu c y y -

—  P o d łu g  wiadomości dówódzcy m ary-  
«arki z P u e r to -R iro  z dnia 2 2  S tycznia r. 
z • P rzyby ła  do tego portu  wyprawa w y­
s iana  z P m „; 7 G rudnia  1 ¿2-4, składaiąca 
się z irega iy ,  dwóch k o rw e tt  i rozm aitych  
s ta tków przew oiow yęi,.  T a  wiadom ość 
ro zp ro szy ła  obawę o los;e tey  w y p raw y . 
_  Wieść się rozeszła  poprzy lep iano  w 

W it to ry i  obelży we pisma p r ^ c i w  F rancu-

tak  iest p raw dziw y  iak i drugi
__ Papavoine  dnia 24  b. m. i r. s traco

n y  z o s ta ł ;  o ostatn ich  chwilach życia ie- 
go um ieszczam y k ilka  szczegółów. W  p o ­
łu d n ic  W o źn y  Sądu  K ró lesk iego  poszedł 
po n ieg o  do więzienia B icitre , aby go za­

p r o w a d z i ł  do C onciergeric, i iak za zwy- 
i czuy u ż y ł  podeyścia chcąc m u oszczędzić
‘ gw ałtow nego  i  n ag łeg o  wzruszenia. Gdy

mu w j iawiono że odw ołan ie  iego iest od­
rzucone i ż,e m a  p rzygo tow ać  się na śmierć, 
w yrażenie  trw ogi okaza ło  się na iego tw a ­
rzy , n ag łe  drżenie  cz ło n k i  iego p rz e ię ło ,  
lecz prędko  się u sp o k o ił  i odtąd  m e oka­
z a ł  naym nieyszego znaku  słabości. O to 
iest, r z e k ł  P isarz  S ą d u ,  tw óy  pocieszyciel 
okazuiąc m u szanownego Xiędza  M ontifs. 
P a p w o in e  po rozm owie ze swoim spowie-

p a g n y ) ;  nakoniec p a d ł  w y b ó r  na  o- 
statniego. O badw a by l i  M inistram i in te .  
ressów zagranicznych  , osta tn i w czasie n a ­
szego pierwszego , p ierw szy  zaś w czasie 
osta tn iego w kroczenia  do Hiszpanii.

_  J e n e ra ł  Marg. Livron  (M inister w oy- 
n y  Baszy E g ip lu )  odprawtiiący dotąd 
k w aran tan n ę  w M arsy l i i ,  wiezie depesze 
z E g ip tu  k tó rych  treść do tąd  m ew iado- 
ma. Zap w ne rozpoczę ły  się u k ła d y  z Wi- 

ce-królem.
__ W y sz e d ł  iuż początek  « Jsogroficzne-

go sło w n ika*  w y d a n y  przez Panów  K ili­
an  i P iqve1, k tó ry  znym ować będzie 8  to ­
mów *  H ce; wnosząc z nazwisk osób 
które  nad n i m  pracow ały ,  o wiele przew yż­
szy wszystkie dzie ła  w p o d obnym  rodzaiu  
wydane. Im iona <e ( w y iąw w y  a r ty k u ły
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"wypracowane p rz e /  i . p. L o n g lis  ) są: Beu- 
dan t ,  Billiard, D ena ix ,  Eyries ,  H u m b o ld t ,  
J o m a rd ,  KlaproLh , Łapie , M a l t -B ru n ,  Pi- 
q u e t  syn , B e m u s a t , Bossel, W a lc k e n ae r ,  
W a rd en  i t. d. ( h .  d. B .)

—  Pew ien znakom ity  Biskup Ju li t  się 
w cli czasach nader  W ym ow nie, że b o ­
gacze teraćnieyszego  wieku nie maią chę* 
ci wstępować do świętych p rz y b y tk ó w ,  i 
poznstłw ia ią  klassie ubogich ludzi staranie 
p o m agan ia  opuszczonem u K ościołow i i u- 
wieceniania upadaiąeego K ap łańs tw a . U- 
waga ta iest bardzo sprawiedliwa w zasto­
sowaniu do wielu d y e c e z y y ,  w k tó rych  
m a ło  w idać m łody  cli ludzi dobrze  smj m a­
jących aby  *ię poświęcali stanowi ducho­
w nem u. Jednakowoż n a le iy  i to  uważać 
że w idzim y często w P a ry żu  m łodych  lu ­
d z i ,  znakom itych lu b  p rzez  swoie urodze­
nie lub  p rzez  wyższe w ychowanie, opuszcza­
jących św ia t i zawód k tó ry  chlubnie rozpo ­
c z ę l i ,  dla zaciągnienia  się pod chorągwie 
wiary. Świeżo w stąp ił  do S em inaryum  ie- 
den uczeń ze szko ły  p o l i te eh n iczn ey : zna­
laz ł  w niem Officerów z G w a r d y i ,  k tó rzy  
zamienili by li  swoie m u n d u ry  na suknie 
K le ryków . P rzy ię to  do niego p o p rze ­
dn io  k i lk u  m łodych  A d w o k a tó w , iako i 
m łodz ieńca  będącego urzędnikiem  w Mi- 
n is te ry u m  skarbowem . N iem yślim y  w 
iaśnieyszym sposobie oznaczać te sz la ­
chetne. p o w o ła n ia ,  i w inszuiemy tym  
k tó r z y ,  p rzeżyw szy  iakiś czas na świę­
c i e ,  ob iera ią  nay lepszą  c z ą s tk ę ,  i b ę ­
d ą  zdatn ieysi ieszcze na  u s ług i  K ośc io ła  
przez  doyrzułość swoiego u m y s łu ,  prz*z 
pierwsze wychowanie  sw oie ,  p rzez  g ło śn y  
■wybór teraźnieyszego s t a n u ,  i p rzez s to ­
pień  swoiiiy gorliwości. (  j4m i de la  lleli.)

—  D onoszą  z W łoch  , że ro z s ta ł  się nie- 
daw no z tym  światem w okolicy  P a rm y  
P a n  G ulm ia i  w w ieku  podesz łym  bo 138 
ro k u  życia. B y ł  on pierw szym  te n o rz y - 
s lą  we W łoszech i kapelm istrzem  B enedy­
k ta  XIV. (L . d. B.)

—  D zienn ik  h o n s ty tu c y y n y  um ieśc ił  
t łóm aczen ia  mowy P rezy d en ta  Bzeczy- 
pospo litey  M exykańskie 'y. N»c w nie'y 
nie ma znak o m iteg o ;  iest to  ty lk o  dekla- 
racya  przeciw temu co nazyw aią przesta- 
rz a łe m i zasadami tych, k tó rzy  uiechcą li­
zną w ać » prawości i mocy rządów  b io rą ­
cych  swóy początek  z samów ładnośc i  
ludu. u

P rezy d en t  m niem a że n iespraw iedli­
we^) iest to  z d a n ie ,  iż m ieszkańcy kraiów  
w których  pannie  lud  sam o w ład n y  nie u- 
stanm e się zarzy naią. M niem a, że ab y  ich
0 tein p rzekonać  nie trzeba  udawać się do 
zwalisk K artag iny ,  ani p rzyw odzić  wspo­
m nienia  wolnego B zynm , ani otwierać dz ie ­
jów G re c y i ,  z k tó rych  l i te ra tu ry  sztuk i 
szczytncy filozofii, w y n ik ły  zasady kunsztów
1 insty tucyy uwielbianych po wszystkie wie­
ki.

P . P re z y d e n t  daie po tein m a łą  p rz e ­
strogę kra jom  W których  nie pauuie  lud 
sam ow łudny; gdyż zapewnia że z b rz rgów  
P o to m ak u  rozszerzą się p rom ienie  światła  
d la  posk rom ien ia  ty ran i i  , i że na iego 
brzegach  powstanie nowe poko len ie  ludów 
sam ow ładnych . Musimy nawiasem pow ie­
dzieć, że my biedni m onarchiści nie m o­
żemy w te'm w szyslkiem  widzieć powodów 
do cieszenia się z ustanowień tych mjwyc/i 
siedlisk ludu sam ow ładnego .

Jednakże  p rezy d en t  o św iadczy ł  że d o ­
chody  ludu  sam ow ładnego  są w z ły m  sta­
n i e ; lecz za to  ozuayniia  przy jem ilieyszą  
d la  niego wiadomość, zo  ieszcze nie zap ro ­
wadzono try b u n a łó w ,  i p rz y d a ie ,  czemu

ła tw o  dam y w ia rę ,  że dzia łan ie  rządu  na 
w ym iar  sprawiedliwości b y ło  praw ie żadne 
i takie'm będzie  aż do zaprow adzenia  są­
dów. Jak  szczęśliwym iest ten  lud  sam o­
w ładny  !

Nareszcie jeżeli w szystko  co mówi P re ­
zy d en t  iest p raw dą  , w ynika  z tego że re- 
wolucya ciągle t rw a  w M e x y k u ,  że wię­
zienia zniszczono iako  przeciw ne praw om  
ludu  sam ow ładnego . Z resztą  prezyden t  
nie wspomina ani o m oralności, ani o re- 
ligii i m ożna  m niem ać że ią  w razie po­
trzeb y  zastąpi szczytna filozofiia Grecyi.

( Etoile.J

% Senpolu 10 Marca

—  K ró l  Jm ć F ra n c isz e k  o d p ra w ił  dnia 
5 b. m. p ierw szy  u roczys ty  wjazd do N e ­
apolu. N a  dwa dn i pierwe'y w y d a ł  M o­
na rch a  dek re t  tyczący  się rozruchów  za­
sz ły ch  w C altanisetta  w miesiącu sierpniu 
18‘2Q r o k u , gdy mieszkańcy chcieli się o- 
p ierać A ustryakom . W szystk im  ■, wyiąwszy 
hersztów i m orderców , dana iest amnes!ya. 
Sam o zaś m ia s to , z k tó rego  K ró l  Jm ć iest 
zadow olony, o trzym a  t y t u ł  miasta »bardzo 
w ie rnego .«

W I A . D O M O S C I  
L I T E R A C K I E .

N o w y  T ea tr  C esarski w M oskwie.

Miasto M oskw a  zbogaciło  się w k ró tk im  
czasie w znaczną ilość ozdób i budow li , 
a tea tr  niedawno w ykończony  iest p o m n i­
kiem k tó ry m  się ta stolica pochlubić  m o­
że. O k aza ły  p rzez  ogrom  m assy, p iękny  
w swoie'm ro z p o rz ą d z e n iu , w y k w in tn y  w 
szczegółach swoiego zbudowania  , łą c z y  
ieszcze do tych korzyści w ybór  mieysca 
na które'm stoi , to iest w środku  miasta . 
F asada  iego iest n a d e r  gustow na i w ysta­
wia ko lum nadę  wzniesioną na k i lk u  słu­
p n ia c h ;  iest ona z łożona  z ośmiu s lupów  
iońskiego p o rz ą d k u  , k tó re  u trzy m u ią  tróy- 
k ą lu y  1’ro to n ;  posąg  Apollina na wozie 
uzupe łn ia  ozdobę.

N o w y  ten  te a t r  jest n ierów nie obszer- 
n ieyszy od  dawnego , na ,którego rozwali- 
nacli zo s ta ł  z b u d o w a n y , i może, pod ka­
żdym  względem, iśdź w porów nan ie  z n a y -  
p ierw szem i w łoskiem i te a t r a m i ,  iako to :  
z tea trem  la  Scc.la w M e d y o la n ie ,  i S. K a ­
rola  w N eap o lu .  C a ła  d ługość  b u d ynku  
wynosi 47 są ż n i ,  nie łącząc  w to k o lu ­
m n a d y ,  szerokość zaś iego 30. Sala z o r­
k ies t rą  ma 77 stóp d łu g o śc i ,  a wysokości 
70. P rzes tw ó r  sam ey widowni , p o d łu g  
w ym iaru  p roscenium  p r z y  suficie ma stóp 
56; k o r ty n a  iest na 51 i ^ stóp w ysoka a 63 
szeroka. O prócz  lóż par te row ych  i g i le -  
r y i ,  daią się widzieć ieszcze 4 rzędy lóż 
na podporach  nowego rodzaiu , lanych  z że­
laza i n iew idzia lnych  z e w n ą t r z ,  co sp ra ­
wia czaru iący  \ idok dla obecny ch i za­
dziwia śm iałością  a rch i tek tu ry .  M aią  ie­
szcze widzowie 1ę n ieocenioną korzyść iż 
w tych lożach ob ey m u ią  w zrokiem  bez 
p rzeszkody  c a łą  salę i scenę. Liczba 
wszystkich lóż w ynosi  152, nie licząc w 
to loży przeznaczoney  dla rodziny  Cesar­
s k ie j .  Aby sobie uczynić  d o k ła d n e  w y­
ob rażen ie  n iezm ierney roz leg łośc i l o k a l u , 
dosyć wiedzieć że może w ygodnie  objąć 
3,IHX) wulzów.

Gm ach ten m a  ieszcze bardzo piękne 
pokoie  p r z y b o c z n e  i k ilka  salonow , s łu ż ą ­
cych do koncertów  i redut.  Po  nad gó rą  
Sit Li luządzdno  wielki w arsz ta t  m a la rsk i ,

z któi’p»o w prost spadają dokoracye na 
sarnę w idownią maiącą 133 stóp długości i 
ty leż s ze ro k o śc i ; ca ła  ie'y wysokość wraz 
z częścią podz iem ną w ynosi 168 stóp.

Je n e ra ł  G ub ern a to r  X iążę  G a lic zyn , p o ­
lec i ł  budow niczem u Beauvais wykonanie 
wszystkiego co się budow li t y c z y ło ,  po­
d łu g  sprostow anego planu , przedstaw ione- 
go poprzednio  przez P an a  M ich a y ło w , 
P ro fessora  A kadenń  sztuk  p ięknych  w Pe­
te rsb u rg u .  Loże zawieszone w powietrzu, 
sk lep ien ie ,  ruchom a p o d ło g a ,  l u k  otworu 
samey w id o w n i , i p iękna ciesielska robo­
ta wiązania wystawiają budowę n ad e r  wy* 
p racow aną , ktore'y mechanizmem zawiado- 
w a ł in ż e n ie r  Davies. A by ten  pięknym gmach 
ile możności zabezpieczyć od p rz y p a ­
dku o g n ia ,  zam yślaią  porobić  nad teatrem 
sadzawki ; wszystkie piece są w m urze. 
Schody  są lane. W eyście  u ła tw ia  3 drzwi 
i 2  ieszcze innych przeznaczonych jedy­
nie dla osób należących do tea tru .  Są 
wcale osobne w ychody dla publiczności na 
paradyzie  , nakoniec wszystkie wyyścia są 
u ła tw io n e , ko ry ta rze  zaś nadzw yczay- 
nie szerokie , bo na 17 i ^ stóp. T e a t r  
stoi odosobniony  na obszernym  p la c u , na  
k tó rym  pow ozy mogą się mieścić wyrgodnie .

D nia  6  (18J S tycznia  b. r , p rzy  o tw ar­
ciu t e a t r u ,  wystawiono p ro log  liryczny  , 
u ło żo n y  przez Pana Duiitriewa pod ty tu ­
łem : T r y u m f  M u z , z m uzykąP anów  V T ersz-  
towsfiiego , siłah iew a  i S chu ltza ;  sztuka 
ta  do okoliczności zastosowana n ad e r  się 
pow iodła . D an o  po nie'y wielki balet K o p ­
ciuszek , a w końcu  urządzono salon do re ­
duty. Loże , k rze s ła  i p a r te r  b y ły  n a ­
p e łn io n e  , publiczność nie oszczędzała za­
s łużonych  po ch w a ł  tym , k tó rzy  p rz y ło ­
żyli się i do spraw ienia  ie'y przyjem ności 
i do p rzy  ozdobienia  miasta.

G dy w ogólności s ty l a rch itek tu ry  i w y­
budow anie  różnych  fczęści w ew nętrznych  
tego gm achu , p o zy sk a ły  powszechne p o ­
świadczenie * znawców , um yślono wyda«? 
szczegółow y opis tea tru  z r y c in a m i , ma- 
iącemi przedstawiać różne części po iedyn  
cze. (D z. Pet.)

R O Z M A I  T O S C 1.
Z pomiędzy ży iących  Języków , Jednego 

ty lk o  języka francuzkiego uczą w pub li­
cznych szkołach Greckich i Egipskich.

—  W  kro tce  wyydzie z d ruku  w Bosto­
nie życie s ław n eg o  wędrow nika  am ery ­
kańskiego L e d y a r d , k tó ry  od p ie rw sz e j  
m łodości ro zpoczą ł  swoie podróże przez 
w ędrów ki pom iędzy dzikiemi pó łn o cn ey  
A m e ry k i ,  i k tó ry  p ierw szy  spuścił  się na  
dxi>ł rzeką  K onn ec t ik u t  aż do ie'y uyścia, w 
łó d ce  pr/.ez siebie sporządzone'y i s tyro- 
waney. P o  s łu ch an iu  pr/.ez niejaki czas 
nauki praw a i t e o lo g i i , p rz y ją ł  s łużbę p ro ­
stego żo łn ie rza  w G ibra l ta rze .  O d p raw ił  
z K ookiem  podróż  oko ło  św ia ta ,  i z ro b i ł  
plan handlov.ćy  żeglugi w zd łuż  pó łnocno-  
zachodnich brzegów Am eryki. By i w  .W- 
s łym  zwjąsku/z  R obertem  M errls  , Paw łem  
J o n es , Jó/.efem Bancs i P a lla s , i u t r z y m y ­
w ał p o u fa łą  k o rrespondencyą  z Jefferso­
nem  i z M u rg rjfja fa ye tte , W kró tk im  prze- 
c iągu  czasu , w idziano go w N ow ym  - J«>r- 
k u ,  w H iszpan ii ,  w-c F r a n c y i ,  w S y b e r / 1

i E g ip c ie ;  p o m n o ż y ł  on odkry cia w gł£" 
bi A f ry k i ,  i d o k o n a ł  różnych  niebeitp1®* 
cznych przedsięwzięć w okresie 36 lat 
su. O b ie g ł  p ó ł k u l i  ziemskiey , i sama ty l ­
ko śmierć m og ła  położYĆ tamę ,i«*n ź;*dzy 
odbyw ania  w ędrów ek. Zycie tego tiadzwy- 
czaynego człow ieka obiecnie wiele zayuu*- 
iących szczegółów. ( D z .P e .J


